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Paryżanka powiada —  mod­

ne .'jest to, co ja  noszę. W arsza­
wianka zapytuje z trw ogą : Czy
aby to jest noszone? Chodzi je j 
tylko o to, by upodobnić się dc 
wszystkich. Tam tej za leży na tem, 
by stworzyć w łasny genre.

A rtystka malarka, Pokrzywnic- 
ka, patrzy na jedne i drugie z wda 
'snego Parnasu, patrzy  z ż y c z li­
wym  uśmieszkiem, niepozbawio- 
nym szczypty iron ji, bo je j  malar 
skie oczy n ienaw idzą wszystkiego, 
co trąci konwenansem i seryjnoś- 
cią. M ogłaby stw orzyć „ar- 
naję zbaw\enia“ , która za ję łaDy się 
nąwracaniem  kobiet na re lig ję  
pięKna Bo Pokrzywmicka m;a swo­
je  oryginalne credo artystysrne, 
które dałoby się streścić w  jed  
nem zdan iu : N a jszpetn ie jszy  kop­
ciuszek może być piękny, na jbar­
dziej ponure m ieszkanie może być 
przyjem ne. Ty lko  nauczmy się 
patrzeć i w idzieć piękne, które 
ukrywamy pod 3 korcem, a które 
tkwi i w  nas samych i w  tem 
wsz>stkiem, co nas otacza.

Gdyby Pokrzywnicka była  m i­
nistrem  kultu piękności, dokona­
łaby’ . b e zk rw a w e j, rew olucji. Z re­
w olucjon izowałaby modę ubiera 
n ia się i m ieszkania, i zarazby się 
okazało, że co druga w arszaw ian­
ka, jes t ósmym cudem świata, że 
każde warszawskie m ieszkanie, z 
w idokiem  na podwórko i ciem­
nym, jak  sumienie lichw iarza, „sto 
łowym  , może zam ienić się w  przy­
bytek z bajki. Przykładem  może 
służyć je j  w łasne mieszkanie.

Na szczycie banalnej kam ieni­
cy, w  ponurym  w ąwozie M arsza ł­
kowskiej, będącej syntezą wsze­
lak iej brzydoty, na letóremś tam 
p iętrze s tw orzy ła  sobie uroczą 
pustelnię, w  której ży je  się, jak  
w  poetycznej stratosferze. P ie rw ­
sze w rażen ie —  komnata go tyc­
k iego zamczyska, n iebotycznie wy­
soka i przestrzenna. Lekki zapach 
kadzidła —  w  zielonkawej poświa 
c i ; antyczne meble ży ją  w  zgo­
dzie z lekkiem i nowoczesnemi 
Sprzętami. Brzuchata, czarna 
gdańska szafa nie gn iew a się na 
zabawnego ntrtiża —  niski Kwa­
dratow y stolik z chińskiej laki, 
d źw iga jący  ogrom na pom arańczo­
wą larrpę, podobną do kwadrato­
w ego Księżyca. C iężkie barokowe 
Iust,ra w  złotych ramach patrzą 
tępym, wzrokiem  (m a ją  bielm o na 
oczach) na lotne, m ieniące się mo

3 u k a i  s z c  z © ^ ©
Rozmowa z art. matarką Ireną Pokrzywmicką

m i

1

tyiem i barwam i damy, uwięzione 
w otoku srebrnych ram (p in x it 
Pokrzyw n icka ). N a  ścianach lśnią 
się złociste ornaty, zasłony, po­
czerniałe od starości ikony i ży­
we w  kolorycie porcela­
ny. Czarny, żelazny piecyk w sty­
lu Lanclru. N a  tajem niczem  b iu r­
ku, pełnem  skrytek i szu flad m a­
skowanych lusterkam i, kró lu je 
relikw iarz, w  kształcie trumienki. 
W  takim  relikw iarzu  lekkomyślne 
markizy- przechow yw ały serca ko­
chanków. W śród kolorowych ima- 
ginacyjnyeh  portretów  dam —  
nodob:zna m ussetowskiego pra­
dziadka i kilku sarmackich ante­
natów. W  drugie j kumnacie, to­
nącej w  liljow ym  mroku, połysku 
ją  machonie, mętne, srebrne ta f- j 
le starych luster... I

D ziwna je s t ta W arszawa. Skar, 
żą się snoby, że nie ma w  n ie j . 
nic ciekawego, a tu w ystarczy tro| 
chę poszperać, aby znaleźć w  naj-j 
banaln iejszej kam ienicy fan tasty­
cznie piękną pustelnię, w  której 
nawet., straszy. A le  zuchwała 
malarka kpi sobie ze strachów, 
lo ż e  nocną porą reliKw iarzyk 

spowiada się gdańskiej sza fie i 
nowemu stolikow i, co jeszcze nie 
ma wspomnień...

—  S tylow e meble m ają sw oją  
h istorję  —  pow iada PoKrzywnic- 
ka •—  na tem polega ich urok. P o ­
budzają do marzenia. M ieszkanie 
zapełn ione tylko nowoczesnem i 
sprzętam i jes t bezduszne. Należy 
ko jarzyć antyki z modernizmem. 
To się da zrobić, to nawet daje 
doskonałe rezu lta iy.

Odwiedziłam  Pokrzywnicka, bo 
mnie zaciekaw iły pom ysły kostju- 
mów, jak ie  wykonała dla panto- 
m iny „S inobrody". Okazuje się, 
że obecnie pow staje w  W arszaw ie 
jakby- szkoła ubierania się, gdzie 
się będzie stw arzać polską modę., 
opartą, oczyw iście, na kanonach 
zachodnich, jako że Paryż (n iech 
mówią, co chcą ), zostanie zawsze 
szkoią dobrego smaku i p raw dzi­
w ej e legancji. M alarka portrecist-

chciałaby ją  przekonać, że może 
być piękna nietylko na płótnie, 
ale i w  życiu codziennenn

—  Trudno określić dlaczego 
portret daje atm osferę opowieści 
na temat danej osoby —  powiada 
p. Pokrzywnicka —  ale tak jest. 
P o rtre t pobudza im aginację, każe 
się domyślać tego, co tkw i pod 
powloką cielesną w  duszy czło­
wieka.

Patrzę na obraz, zaczęty na 
sztaludze —  wyratinowana wężo- 
giętka pani, znana mi z w idzenia,

w icie urocze Kobiety, żc się byle 
rzeznik zaczyna orjen tow ać w  fe- 
togenicznych kobietach. M arlena 
D ietrich  byłaby gruźliczną berliń ­
ską Gretchen, pospolitą pończo- 
szarką czy m idmetką, gdyby nie 
odnalazła swego typu. Greta Gar- 
bo jest w łaściw ie brzydką, ma sze­
rokie usta, zgarbione plecy, dłu 
gie ręce, a jednak 

—  Pa trzę  na ludzi tak. jakbym  
czytała in teresu jącą książkę —  
mówi Pokrzywnicka. —  W  każ­
dym człowieku jest to coś, co go

Autoportret Ireny Pokrzywnickiej
ka nie uważa sobie za ujm ę ryso­
wać m odeli sukien, albo obmyślać I nabrała szczególnego ■wyrazu, 
mieszkania. Sztuka pow inna je d - ; j est niepokojąca, nieco wysub.li- 
nak „schodzić m iędzy ludzi". U- mowana.
czenica K rzyżanow sk iego prze­
dzierzgnęła się tedy w  nadwor­
ną rysowniczkę. firm y  Lan v in  w 
Paryżu , co nie przeszkadza, że 
jest portrecistką, A  może w łaśn ie 
dlatego —  bo, studjująe kobietę,

„LA TO “
P ro jek t dekoracy jny. Ir e n y  Pokrzyw a ick iej.

—  Ona jest tu ta j taka, jaka po­
w inna być —  pow iada, śm iejąc 
się rudowłosa m alarka. N a  je j 
bladej tw arzy  błąka się dow tipny 
uśmiech. K ogo  to mi ona przypo­
mina z tym  prow okacyjnym  pro­
filem  i irieco zmrużonem i oczami
—  .aha —  m łodą Y ve tte  Guiibert
—  zdawałoby się, że się p rzyg lą ­
da życiu i ludziom  z zaciekaw ię 
niem, n iepozbawionem  iron ji. Jest 
niesłychanie czu jna i bystra. Z a j­
m ują ją  n ietylko skojarzenia 
barw, ale taKże gra  św iateł i cie­
ni w  duszach.

Każda kobieta, je j  zdaniem, mc 
że być i powinna być in teresu ją­
ca. K ażda kobieta, nawet taka, 
którą najdroższe przyjació łk i na­
zyw a ją  kochaną brzydulką, albo 
i gorszem i słowami —  może przj 
dobrych chęciach odnaleźć swój 
typ i podobać się narówni z tam- 
temi, które dostały od losu rysy 
kamei greck ie j. D zis ia j nie p ięk­
ność klasyczna, ale genre, lin ja  
estetyczna, całość i w yraz —  są 
cenione. Ludzie się zrob ili wym a­
gający. Już im nie w ystarcza  kla­
syczny p ro fil, o ile reszta jest 
bezkształtna, a r o g i barokowe.

Odróżnia od drugiego i co jest 
jego  —  urodą. N aogó ł ludzie są 
znacznie ciekawsi, n iż ich opin ja 
(w ytw orzona  przez znajom ych i 
p rzy ja c ió ł). P o rtre t zresztą, poza 
podobieństw em ' i wyrazem , musi 
m ieć w artości dekoracyjne. Pc- 
w im en stanow ić harm onijną p la ­
mę we wnętrzu pokoju. D ziś ju ż 
i u nas sztuka dekorowania 
w nętrz znajdu je coraz szersze za­
stosowanie. Dotychczas urządza­
łam m ieszkania tylko dla cudzo­
ziemców’ , są oni bow iem  przyzw y­
czajen i do tego, że zagran icą nic 
bez m alarza nie poczynają  w  
swoim  domu. Obecnie zgłasza ją  
się ju ż i rodacy z prośbą o radę, 
na tem at koloru ścian, zasłon, do­
boru m ebli itd. N a  Zachodzie za­
równo jednopokojowe mieszkanie, 
jaik i luksusowe w ille  urządzane 
są pod kierunkiem  specja listów  
m alarzy, k tórzy  nie w ahają  się 
schodzić z Parnasu, by uczyć lu­
dzi. Ba —  nawet zam awia się 
portrety  zharm onizowane z  w nę­
trzem. Pow oli -wyzwalamy się z 
brzydoty, która zaciążyła nad 
światem, w  końcu ubiegłego stu­
lecia. Trzeba, w reszcie  się u- 
w o lm ć od naleciałości berlińsk iej 
secesji i rodzim ej dulszczyzm- 

—  A  jak  się pani w ogóle zapa­
tru je  na sztukę nowmczesną?

mojem  zdaniem znajduje się 
ono w  fa z ie  eksperym ental­
nej. Jest raczej p rzygotow yw a­
niem do nowej form y w7 Sztuce. 
Wzmożone tempo życia  i walk i c 
byt, zmusza do rozdrabniania i ej 
na monetę dostępną dla ogółu 
D latego dzisia j tak mało jest 
dzieł monumentalnych. Praca 
współczesnych artystów  ma w yso­
ki poziom, ale małe —  zam ierze­
nia. Żyje się jeszcze ze skrom- 
nem hasłem, „aby na dziś". T w o ­
rzy  się raczej „s ty lik  epoki", a nie 
S T Y L .

—  Zato w  polityce...
—  A c h ! Po lityka !... N ie  znoszę 

je j,  bo zbyt bliska w7ojny. Gdyby 
zamiast gazów tru jących w ynale­
ziono gaz ogólnego braterstwa, a 
na m iejsce każdej arm aty w yra ­
stało drzewo brzoskwiniowe —  to 
owszem, polityka byłaby szczęś­
ciem narodów.

—  A le  zato sztuka dekoracyjna 
św ięci trium fy. N iech  się naprzy- 
kład kobiety nauczą być takie 
ładne, jak  te damy z pani imagi- 
nacyjnych portretów  —  w tedy bę­
dzie znacznie w ięcej szczęśliwych 
kobiet.

—  Spewnością, że elegancja, 
estetyczny sposób ubierania się 
jest jednym  z warunków szczęś 
cia. Moda nie jest to błaha rzecz, 
To nie jest tylko sprawa krawców 
i szwaczeK, ale poważne artystycz 
no - ekonomiczne zagadnienie. Po­
m ija jąc to, iż  w  dobie kryzysu 
znakomitym środkiem na brak go­
tówki, gnębiący malarzy, jest za­
przęgn ięcie sir do rydwanu sztu­
ki dekoracyjnej, ale przecież cho­
dzi również o to, by piękno prze­
stało być artykułem  zbytku i za­
częło być codzienną potrzebą. W  
pięknem otoczeniu m yśli się... 
p iękniej, kobieta świadoma swej 
urody ma w ięcej szans, niż zga­
szona, zrezygnowana „brzydu l- 
ka", k ty ie j się zdaje, że się nic z 
niej nie da zrob ić".

—  Zaraz —  zaraz —  pani taka 
niezależna, odważna, trochę, na­
w et w ojow n icza  —  musi m i coś po 
w i e d z i e ć ,  o  e m a n c y p a c j i  k o b i e t .

Rudowłosa dama zapala papie­
rosa i zw inąw szy się kocim ru ­
chem na niskim tapczanie odpo­
w iada parsknięciem  śmiechem.

Pa trzę  na nią zdziw iona.
— Fem in izm ? W yzw olen ie  kobie 

ty?  W alka o b y t dla siebie i 
dziecka? N ie  —  to nie jest szczę­

ście, to jest tylko smutna koniecz­
ność dnia dzisiejszego, idąca 
wbrew  naturze kobiety.

Słuchajcie... słuchajcie. Tak 
rzekia kobieta wyzwolona, dwu­
krotna rozwódka tp isala o tem w  
w yw iadach ), dyktatorka mody.

—  Kobieta  n igdy nie dorówna 
m ężczyźnie w  jego  logicznej pro­
stocie i celowości, a wr w alce o 
byt zatraca najw iększy dar —  in­
tu icję m iłości, to jes t to, co łączy 
m ężczyznę za pośrednictwem  ko-

jb ie ty  z w iecznością. W yzwolen ie 
Kobiety? N ie  —  szczerze mówiąc 
—  to mi zgoła nie odpowiadu. 
Skoro urodziłam  się, jako kobieta, 
chcę nią być w  calem tego słowa 
znaczeniu. Dopełnieniem  kobiety 
jes t m ężczyzna —  uniezależnie- 

1 nie się od n iego to tylko smutna 
konieczność, ale nie cel sam w  so 
bie. Celem byla, jes t i będzie le­
gendarna, a wyśm iewana harmo- 
n ja dusz i- zmysłów. Istotnym  eg­
iem  kobiety je s t małżeństwo. 
W szystk ie inne kombinacje wy- 
zwoleniowe, "wszelkie .swubody 
seksualne to ryzykowna b laga. Ro 
mans przestaje być modny. K ie ­
dyś w  okresie zbytku i nudy —  
był czemś zabawnem, ale dzisia j, 
gdy się w a lczy  we dw oje o 
dach nad głową, romans jes t pre 
tensjonainym  cocktailem , po któ- 
rjmi zostaje niesmak.

—  A le ż  nie każda kobieta ma 
ochotę, w iązać się na całe życie .z 
panem, który ją  może śm ierteln ie 
znudzić po roku współżycia.

—  Bc dzisie jsza kobieta nie 
ufa mężczyźnie, a w  każdym razie 
nie na tyle, żeby ryzykować za­
kładanie w łasnego domu. K ob ie­
ta dzisiejsza lekceważy m ężczyz­
nę, bo się biedakowi trochę zde- 
generow ał charakter. M ałżeństwo 
powinno być wyspą radosną na 
oceanie walk i o byt, a nie m ie j­
scem, gdzie mężczyzna przycho­
dzi, aby się ogolić, zm ienić ubra­
nie i zrobić ni stąd ni zowąd a- 
wanturę o spinKę. W yspy radosne 
to przyszłość —  to musi przyjść 
razem z kulturą uczucia i nowej 
form y życia. Jesteśm y w  przede­
dniu neoromantyzmu, opartSgo mj 
fundamencie zdro-wej logik i.

■—  W  każdym razie p ierw szy 
krok ju ż zrobiony.

    2.

—  Pan i p rzygotow u je czaru ją­
ce m ieszkania na wyspach szczęś­
cia, a kobiety uczy pani, co czy­
nić, by b y ły  goane m iłości... -1 f

K ino ukazało nam tak ie n iesam o-1 -— Jeśli chodzi o malarstwi to

%Iuśt na w ycze rp a n iu

Stanisława Piaseckiego

Prosto z mostu
Zbiór szkiców literackich, podzielony na trzy  części: „Dzisiej- 

szość literacka**, „P ion “  i „Walki**. Tytu ły  poszczpgolnych rozdzia­
łów : Narodziny nowego stylu. —  W ielka krzywda. — Tak  się mó­
wi, ale taK się nie pisze. —  O roku ów. —  Mocny człowiek. —  T e ­
raźniejszość w historji. —  Epopeja rodziny Niechciców. —- O  „Z az­
drości i medycynie**. —  Ikkos i Sotion. —  Goetel o Indjach. —  Po­
wrót do rzeczywistości. —  Bonzownictwo. —  Poezja  m arki: S ta ff. 
—  Mecenas Skiwski. —  Zuzie maszerują. —  Szpila w Zielony Ba­
lonik. — N ow y wspai.iały świat. — W iem y, że nic nie wiemy. Od 
Acharda do... H itlera. — Od uniwersalizmu do imperjalizmu. —  Na 
chłopski rozum. — Dziadowanie. —  Doloj uczo-yje. —  Bój o S ty ­
ków. —  In flac ja  książki, —  Tajem nica śmierci M ickiewicza. —  Sen­
sacja trucicielska. —  Ochotnik Lery . —  M artwa nagroda. —  Spra­
w y  przyziemne.
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